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0 należenie du tajnej organizacji
oskarżeni są aresztowani członkowie b. O.N.R.

Spośród aresztowanych w no­
cy z poniedziałku na w torek  53 
członków b. O. N . R. większość 
została ju ż zwoln iona z aresztu.

Zwoln iono m. in.: A ndrze ja
Św ietLckiego, M ieczysław a W ę­
giersk iego** M arję  Janowską*, Ja­
na Janowskiego, Zb ign iew a Brze­
zińskiego, W acław a W iśn iew sk ie­
go, M ichała Różyckiego, Ryszar 
da B łażejowskiego, Tadeusza L ip

kowskiego, . W ładysław a Gągola. 
A d o lfa  Józefa  Reutta. Jana S--n- 
deka, Romana Szuberta, Tadeu­
sza Chajęckiego, Tadeusza Poth- 
sa. M arję Janeczkównę. M a być 
nadto zwoln iony p. W ilczyńsk i po 
złożeniu 200 zł. kaucji.

W  areszcie śledczym  nadal po­
zostawiono 23 osoby,, wśród któ­
rych m, in. znajdu ją  s ię : Bonifa­
cy Jóźw icki, Jan Siennicki, Zbig-

N A S Z E  ABC

Nie takśDcumergue 
straszny...

P ierw sze  w  iadomośei te legra ­
ficzne o poniedziałkowej mowie 
prem jera F ran c ji w  spraw ie re ­
fo rm y ustroju brzm iały niezwykle 
sensacyjnie. Doum ergue przeciw  
parlam entaryzm ow i, Doumergue 
za faszyzm em , „cm lis a t io n  libe­
rale' 1 zagrożona! P. Leon Blum 
publicznie oskarżył sędziwego 
prem jera o tendencje bonaparty- 
styczne...

Ze streszczeń i depesz można 
było istotn ie wysnuć daleko idą­
ce wnioski. Dziś, jednak, gdy ma 
my ju ż pełny tekst mowy, należy 
stw ierdzić, że nie taki p. Dou­
m ergue straszny, jak go p. Blum 
maluje...

C zegóż bowiem  żąda p. Dou­
m ergue w  zakresie re form y ustro­
ju F ran c ji?

—  Skasowania parlam entaryz­
mu i dem okracji? —  Broń Boże! 
Istotne postu laty prem jera obec­
nego rządu francuskiego stresz­
czają ' si-ę do 3 następujących 
punktów:

1 ) W zm ocnien ia pozyc ji szefa 
rządu przez nadanie mu prawa 
rozw iązan ia  parlam entu w  razie 
uchwalenia votum nieufności rzą ­
dowi ;

2 ) zastrzeżen ia dla rządu w y­
łącznego prawa zgłaszania w yda t­
ków budżetowych i praw a p rze­
dłużania budżetu o rok jeden, 
w razie gdy7 parlam en t' na czas 
nie uchwali nowego budżetu:

3 ) odebrania urzędnikom nie­
ogran iczonego prawa zrzeszania 
się tak, aby w  przyszłości o rga ­
n izacje urzędnicze nie m ogły wy- 
stępow’ać p rzeciw  rządow i,

Jak wudzimy więc, żądania, p. 
Doum ergue‘a mie są rew olucyjne 
i nie m ają  nic wspólnego ani 
z faszyzm em . ani z bonapar- 
ty zme m. N iety lko  kombatan­
ci i organ izacje  m łodzieży 
francuskiej, ale nawet tak ostroż­
ny polityk, jak p. Tarieu , idzie w  
swych planach reform acyjnych  
dalej od obecnego prem jera.

Z drugiej strony trudno się dzi­
wić, że mowa p. Doumergue po­
działała wśród lew icy  francu ­
skiej, jak  k ij wsadzony w m row i­
sko. N iety lko  komuniści i socja li­
ści, ale znaczna część radykałów  
ustosunkowała się do postulatów 
p. Doumergue z bezwzględną w ro ­
gością, zapow iadając njteustępLi- 
wrą walkę „o republikę1 i demo­
k rację".

Jakie bedą dalsze losy reform i- 
stycznych planów7 Doum ergue‘a?

Mimo silnych akcentów, z jakie- 
mi autor w ypow iedzia ł swą mowę 
poniedziałkową.,’ nie spodziewamy i 
się, by sędziwy polityk  zechciał w 
obronie Sw7ego projektu wszystko 
postawić na kartę. Jako tw órca i 
od S m iesięcy kierownik kompro­
m isowego gabinetu „św ię te j zgo­
dy", Doumergue nie. jest człow ie­
kiem walk i i wda się w  nią tylko 
w takim  wypadku, je że li będzie- 
mógł się oprzeć na w yraźn ie skry­
stalizowanej op in ji społeczeństwa 
francuskiego.

Narazie, poniedziałkowe wystą- 
menie w  spraw ie naprawy ustro­
ju  traktować należy raczej, jako 
rodzaj „balonu próbnego". Zależ­
nie od reakcji, jaką w yw oła  w sze­
rokich masach i w  kołach po li­
tycznych, potoczą się dalsze losy 
re form y ustrojow ej we F rancji.

S S.

Po odpowiedzi polskiej

swe ataki prasy francuskiej
P A R Y Ż , 28. 9. (T e l. w l.).  N ota  w ia ją  treść noty polsk iej na pod- skiej i w ogó le  —  propagandę an-

polska, precyzu jąca stanowisko 
Polski w spraw ie paktu wschod­
niego, będzie przedm iotem  obrad

staw ie podanych prasie bardzo 0- 
góln ikowych streszczeń.

N a jostrze jsze  stanowisko zaj-
d zis ie jsze j Rady m inistrów , która rnuje „P e t it  P a ris ien ", k tóry za-
odbędzie się pod przewodnictwem  
prezydenta Republiki i na której 
zapadną rów nież doniosłe decy­
zje w-ewnętrzno-polityczne.

W edług in forrnacyj z kół zb li­
żonych do Quai d‘Orsay nota po l­
ska w yw arła  jakna jfa ta ln ie jszo  
wrażenie. W śród głosów  krytycz­
nie ocen iających stanowisko P o l­
ski nie brak nawet takich, które 
podkreślają, że Polska ulega w y­
raźn ie inspiracjom  Berlina. Za­
rzut ten podniesiono również w 
komentarzach n ielicznych dzien- 
niKów dzisiejszych, które oma-

rzuca kierownikom polityk ' pol­
skiej, że w  dążeniu do zupełnej 
samodzielności sta ją się w  grun­
cie rzeczy nai zędeierri w ręku 
N iem iec. Pam iętn ik i Buelowa o 
odrodzeniu państwa polskiego 
m ogłyby być dla nich pożyteczną 
lekturą. Dziennik zarzuca P o l­
sce w yw oływ an ie nieuzasadnio­
nych kon flik tów  z Czechosłowa­
cją, szykanowanie obywateli fran  
cuskieh w  Polsce (chodzi o Bous- 
sąców , którzy „doprowadzeni s ą ' punkty polskiej noty, 
do rozpaczy", para liżow an ie na j W ed le in form acji jego, nota 
każdym kroku polityk i fran cu -. polska oświadcza, że dotyeheza-

tyfrancuską, uprawianą 1 także w 
prasie ( ? )  i kończy przestrogą, 
że jeś li polityka Polski będzie- w 
dalszym ciągu szła temi torami, 
to się obróci przeciw  je j na jży­
wotn iejszym  interesom . O samej 
odpowiedzi polskiej pisze „P e t it  
P a ris ien ", że nie zamyka ona 
wprawdzie drzw i, a le uchyla je  
tak nieznacznie, że prawdopodob­
nie nic z projektow anego paktu 
wschodniego nie będzie się m ogło 
przez ten otw ór przesunąć.

N a  uwagę zasługują uwagi 
Pertinaxa  w  „Echo de Pa r is ", 
który streszcza najistotn iejsze

Ponura zagadka majątku Kapłan
Właścicielka ziemska zapłaciła mordercom 

za zabicie d z ie rża w cy
Ponurą zagadkę śmierci Stanisła­

wa Świvcldeg'o, ‘dzierżawcy majątku 
Kapłań w powiiicic i-y.-oko-mazo- 
wieckiiu, ma do rozstrzygnięcia 
warszawski Sąd Apelacyjny.

Vi styczniu r. ub. znaleziono w 
lesie, w odległości kilometra od ma­
jątku, wiszące na drzewie zwłoki 
dzierżawcy. W ladze policyjne przy- 
pcińzćzłijuc, że mają do czynienia z 
samobójstwem, napisały w t.ytn du­
chu protokuł i poleiMy zwłoki pocho­
wać. Oparła się" jednak żona zmar­
łego, z uporem utrzymując, że mąż 
jej został w bestjalski -sposób zamor­
dowany, a następnie powieszony, dla 
upozorowania samobójstwa. Powoły­
wała się ona na stosunki, jakie łą- 
czyh je j męża z właścicielką ma­
jątku, Aleksandrą. Rakowską, która 
wszelkiemi sposobami usiłowała po­
zbyć się dzierżawcy.

Oszustwa RaicowskieJ
W  i\ 1927 Święck? wydzierżawił 

część majątku Kajdan. Zapłacił za 
trzy lalą zgóry czynsz dzierżawny 
j zdav ało się, że sjwawa jest ęnł- 
kowicic załatwiona i nigdy, między 
właścicielem a dzierżawcą nie b ę d z i e  
na tem tle scysji. Rakowska jednak 
była typom człowieka utracjusza, 
któremu ciągle mało pieniędzy. -Tuż 
w dwa lata po zawarciu umowy, 
i-boi-iaż dzierżawa jeszeże nie wyga- 
sda, Rakowska wydzierżawiła tę sa- 
111S' działkę ziemi Bolesławowi Mo­
dzelewskiemu, który również zgóry 
zajdacił umówioną cenę. Dziedziczka 
powiedziała wówczas Modzelewskie­
mu, „że Świecki dobrowolnie ustąpił 
mu dzierżawy, gdyż jest biedny i nie 
stać go na ' prowadzenie gospodar­
stwa. O k a z a ł o  się-jednak, że Modze­
lewski M t A  oszukany, albowiem 
święeki niu 'zamierzał ojiuszezać 
grilliI u i zażądał .od Modzelewskiego 
odszkodowania w wys.okośei 25.000 
'złotych.

Ręka (Jrki 
za zamordowanie 

Święckieęo...
Modzelewski, widząc się oszuka­

nym, kategorycznie zażądał od Ra­
kowskiej zwrotu wpłaconych pienię­
dzy, a gdy odmówiła, ehrnał zabez­
pieczyć swoją pretensje na hipotece 
majątku. Ratunek ten okazał się 
sjióźniony, - -gdyż Rakowska zdążyła 
już pizepisajj majątek na córkę swą, 
Irenę. Sujkowską. Modzelewski w e- 
nergiczny sjio.-ób zaczai wówczas 
tijiominać się o swojo pieniądze, 
a wtedy usL.szał niebywałą- propo­
zycjo zabicia Święekiego i wejścia 
w ten sposób w posiadanie dzierża­
wionego przezeń •gruntu .

Modzelewski początkowo .potrak­
tował propozycje Święckiej iako nie­
smaczny żart, lecz. gdy Rakowska o- 
biecała mu jeszcze rękę swej córki, 
zrozumiał, żc ma do czynienia z nie­
bezpieczną kolii etą. Post anowił więc 
wyeofae się jaknajprędzej z inte­
r e s u , -gdy  tymczasem. stwierdził, że 
w , kradziono mu egzemplarz umowy, 
spisanej między nim a Rakowską w 
sjirawic dzierżawy majątku. Pod- 
uSÓ&łj alarm i Rakowska, obawiając 
.się, że sprawa nabierze rozgłosu, da­
ła mu drugi egzemjilarz umowj.

...albo 5.000 złotych 
i 12 morgów

W  i'. 1930 kończyf,ślę dzierżawa 
Świeckiego, lecz dla niezrozumiałych 
jiowodón Rakowska, która jnż przed- 
icm chciała pozbyć s-ię. dzierżawcy 
majątku, zawiera z nim nową urno­
we, tym razem na 6 lat, Prawdo- 
jiodobnip zrobiła to dla otizymania 
gotówki, której jej ciągle było mało. 
Świątki bowiem' należał do wypła­
calnych kontrahentów. Zajdach zgó­
ry Sh 15 lat co do grosza. Mimo j»od- 
pisania now-ej umowy, Rakowska^hie

W Y Ś C IG I K O N N E
W niedzielę 33 września, godz. 2 jopoł

WIELKA WARSZAWSKA 50.000 zł.
oraz nagroda 9 F R I I C N  A

rezygnuje1 z planów usunięcia .Święc- 
ego.
Nainawia Władysława Nejmana do 

zabójstwa i obiecuje mu 5000 zł. za 
zgładzenie Święekiego. Nejman nie 
chce sie zgodzić, a wtedy właściciel­
ka majątku jiodwyższa „wynagro­
dzenie", mówiąc, że doda mu 12 
morgów.

tNekslbmi czy gotówką?
. Nejman był już skłonny przyjąć 
jrropozyaję, łccz jier traktat je rozb’ 
ły się, gdyż Rakowska chciała wydać 
mu weksle na 5.000 zł„ a Nejman 
żądał całej sumy w gotówdo. Pew­
nego razu Rakowska spoiła Nejma­
na wódką i sprowokowała go do a- 
wantnry zc Święckim. Nejman y>o- 
bił wówczas dzierżawcę w jakiejś 
restauracji. Po pewnym czasie, gdy 
Nejman zwraca się do Rakowskiej, 
pytając, czy projekt usunięcia Święc- 
kiego jest aktualny, dowiaduje się, 
że jest on już niepotrzebny, bo zna­
leźli się indzie, którzy7 zrobią to ta­
niej i lepiej.

Znalazła kochanka
W  tym czasie Rakowska nawiązu­

je romans z okolicznym chłopem, A- 
dumeni M ojno. Niewiadomo dla ja­
kiego powodu oddaje mu przeszło 20 
morgów ziemi i w ten sjiosób "M ojno 
staje się. sąsiadem Święekiego. Jed­
nocześnie jiomłędzy Święckim a dru­
gim jego sąsiadem. Marjanem M i­
chałkiem, wybuchać zaczynają naj­
rozmaitsze spory sąsiedzkie. Stroną 
agresywną jest Michałek, gdy Świec­
ki, słaby fizycznie, uchodzi w oko­
licy za spokojnego i potulnego czło­
wieka. Kiedyś w  niewytłuinuezony 
sposóli płoną ystodoły Michałka i 
wpet zjawia się., niewiadomo przez 
kogo puszczona jilotka, że to Świec­
ki niszczy sąsiada. Od tej chwili 
rozpoczyna ,się prawdziwa wojna j io - 

między7 Święckim i Michałkiem, za­
kończona formalnym napadem na 
dom Świeckiego .i- dotkliwem pobi­
ciem dzierżawcy i jego rodziny.

Święeki czuje, że osaczany jest sy­
stematycznie ze wszystkich stron, 
lecz za wszplką cenę. postanawia u- 
trzymać się na gruncie i-wytrwać 
do końca dzierżawy. Nic zwraca u- 
wagi na drobne Szykany i awantury, 
jakie razjioraz spotykają'go ze stro­
ny7 Wojny i Michałka. Ciężko bory­
ka się z trudnościami gospodareze- 
ini, lecz trwa na swym posterunk u.

Przestrogi
* '20 stycznia 1933 r. Świecki udaje 

^Dokończenie na str. 2-t j ) .

suwe pakty n ieagresji oraz inne 
umowy dwustronne dają już do­
stateczne gw arancje  utrzym ania 
pokoju w  Europie środkowej i 
wschodniej, i d latego nie w yda je 
się rzeczą konieczną zaw ieranie 
w tejże samej spraw ie nowych 
jeszcze paktów. O ileby jednak 
m iało dojść do paktu wschodnie­
go, to jego  warunkiem  podstawo­
wym musi . być udział N iem iec 
Rząd polski żąda też, aby w  pak­
cie było w yraźn ie zaznaczone, że 
polsko-niem iecka umowa o nie­
agres ji (k tó re j tekst byłby do 
paktu wschodniego w łączony) po­
zostaje nadal w  pełnej mocy.

D alej tw ierdzi Pertm ax, że od­
pow iedź polsKa zastrzega się 
przeciwko przyjm owaniu  przez 
Polskę jak ichkolw iek  zobowiązań 
w stosunku do L itw y , a w  sto­
sunku do Czechosłowacji uważa 
za konieczne b liższe jeszcze zba­
danie tego zagadnienia, Polska 
Dowiem nie chciałaby być zawi- 
kłana w  żadne kon flik ty  naddu- 
najskie. Rządow i polskiemu ma 
m ianow icie chodzić o n ieprzyj- 
mowanie gw arancji co do gran i­
cy  czeskó-wegier skiei

Kom entując te swoje *Riforma"- 
cje, zarzuca P ertinax  Polsce, że 
prowadzi politykę niemiec.ko-w7ę. 
gierską i w yraża przypuszczenie, 
że min. Barthou zażąda w  swej 
odpowiedzi, abj rząd polski w y­
jaśn ił F ran c ji dokładniej istotny 
charakter umowy z N iem cam i 
która na oko w ygląda n iepozor­
nie, a w  rzeczyw istości zdaje się 
odgrywać w  polskiej polityce za­
gran icznej bardzo ważną rolę.

mew Brzeziński, Róża Jablkow- 
ska, Tadeusz Lem iszewsk,, Zb ig­
niew  Tatark iew icz. E dw a id  Ko 
stanowczyk. Teodozja  Tsch ir 
“Schnitz, W ojc iech  W asiutyński 
Adam  Dubowski, Jan Perkowski 
i Benedykt Jankowski.

W szyscy oni oskarżeni zostali 
z art. 165 k. k „ który7 g ło s i: „K to 
bierze udział w  związku, którego 
istnienie, ustrój lub cel roa pozo­
stać ta jem nicą w obec władzy; pań 
stwowej, podlega karze w ięzien ia  
do la t 3 lub aresztu do la t 3“ .

Sprawa znajdu je się w  rękach 
prokuratora Kozuehowskiego, 
który grom adzi m aterjały • śledcze 
i p rzygotow u je akt oskarżenie, 
.Aresztowanych osadzono w w ię ­
zieniu przy  ul. D an illow iczow - 
skiej.

W  w ięzien iu  przy ul. Daniłia- 
w iczow skiej przebywa nadto ju z 
6-ty tydzień  17-tu członków d. O. 
N ..R .. a m ianow icie: adw. Rości- 
szewski. G linicki, N iem irowski. 
Zawadzki, P io trow sk i, Kutera, 
Bednarczyk, Krajsińsk i. Maków 
ski. Szalaw, Pawluk, G łowacki i 
Izotow .

A resztow an i około 3 .tygodnie 
nie w id zie li się i rodzinam i. O- 
statnio pozw olił im prokurator 
Kożuchowski na wńdzenie przez 
t. zw. „okienko", z czego w ięk­
szość zrezygnowała. ł “ ta  grupa 
członków b. O. N . R. oskarżona 
jest o należenie do ta jn e j organi 
zacji.

Obrony oskarżonych podjął się 
adw. Szurlej oraz'...szereg innych 
adwokatów warszawskich.

Czy luaowcy zabronią
wyciawania 

,Poiski Luaowe] ?“
Z dniem ju trzejszym  rozpoczy­

na obrad7 w Sejm ie rada naczel­
na Str. Ludowego. W  obradach 
weźm ie udział 150 delegatów . N a  
porządku dziennym obrad zn a j­
dzie się m. in. sprawa zakazania 
posłow i W yrzykowskiem u i jego  
grupie wydawanie, czasopisma p. 
n. „Po lska  Lu dow a" Pozatem  do­
konany będzie w ybór nowego p re­
zesa i ustalony nowy regulam in 
obrad sądu partyjnego.

S t r a j k  s z k o l n y
w Augustowie

Jak donosi Katolicka A jenc ja  
Prasowa, prośbę rodziców  dzieci 
szkolnych w Augustow ie .w  spra­
w ie nauczycieli żydów  w szkołach 
p o ls k ic h ;In s p e k to ra t  szkolny w 
Suwałkach za ła tw ił odmownie, a 
nawet zarządził przen iesien ie jed ­
nej s iły  nauczycielsk iej polskiej, 
a temsameir zw iększył zakres dzia 
łalności nauczycieli żydów,

Rodzice postanow ili w ystąp ić e- 
nergiczn ie przeciwko takiej takty­
ce, gdy tymczasem rozeszła się 
wiadomość, że 18 w7rześnia przy­
jeżdża do Augustowm p. Kurator 
z W ilna  w tow arzystw ie ' p. w izy ­
tatora i inspektora. W  dniu tym 
samorzutnie zebrali sie rodzice w

oczekiw7aniu p. Kuratora, b> 
przedstaw ić mu swą prośbę. N ie ­
stety p. K urator nie zatrzym ał 
się w  Augustow ie w przejeździć 
do Suwałk, mimo, że był oczeki­
wany i przez nauczycielstwo.

Tego  samego dnia o jcow ie i 
matki dzieci polskich postanowili 
z bólem serca nie posyłać aziec. 
do szkoły, zaznaczając, że jak  za 
czasów n iew oli całą siłą bron ili 
się przed nauczycielam i czy to 
N iem cam i czy Moskalami, tak i te 
raz nie zgodzą się, by ich dzieci 
uczyli i wychow7yw ali żydzi, 
j Od 21 w rześnia dzieci iiolskie 

w Augustow ie przestały uczęsz­
czać do szkoło powszechnej.

Hiht nie chce l  ronić
dyrektora Michalskiego

Jak się dowiadujem y, wbrew71 podatkowego, przesłuchany będzie 
wiadomościom, podawanym przez ] dyr. Koszko z min. Skarbu,
niektóre pisma. adw. Jarosz n i e ' ____________
przy ją ł obrony w icedyr. Miel. _ j 
skiego, aresztowanego w  zw iązku 
z a ferą  łapówkową. Rodzina are-- 
sztowanego nie znalazła jeszcze 
dziś adwokata, któryby podjął się 
obrony dyr. M ichalskiego.

Prokurator Missuna, prowadzą 
cy dochodzenie w  spraw ie posła 
Idzikow skiego i dyr. M ichalsk ie­
go, rozpoczął przesłuchiwanie 
świadków. N a  okoliczności spra­
wy, dotyczące urzęduw7ania za ­
stępcy dyrektora departamentu

TH IEM E  GREULICH i ŚC IG ALSK f
Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warizawa, Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 295-18.

Odznaki
i-ozwiązanycfi organizacy)

S ą i N a jw yższy  ogłosił zasadni­
cze orzeczen ie w  sprawie nosze­
nia odznak organ izacyj zaw ieszo­
nych przez w ładze. Sąd orzekł, iż 
noszenie tych odznak może być 
rozpatryw ane nih‘ z artykułów 
prawa o wykroczenia, lecz rów ­
nież z artykułu Kodeksu Karnego 
165, g łoszącego przynależność do 
stowarzyszenia, którego cel ma 
pozostawać_ tajem nicą > dla pań­
stwa, za co grozi kara do 5 lat 
w iezien ia.


